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KĄCIK ·---· Sumienie 
Pan Glac jest zdenerwowa· 

+.ny. Chodzi wielkimi krokami 
"po pokoju, tam i z powrotem, 
bm i z powrotem. Nie zwraca 
prawic wcale uwagi na przyja· 
dcla, który przyszedł w odwie­
dziny, usiadł w fotelu i w mil· 
cieniu obserwuje pana Glaca. 

- Czego się tak bijesz z my· 
~lami? - przerywa wreszcie mil 
czcnie p1'%yjacicl. 

Pan Glac zatrzymuje się i wy 
bucha. 

- Ja się biję?! To oni się 
tam we mnie bijąl Ci dwaj i:iio 
ciJ 

- Jacy idioci? 
- No, ci dwaj, co we mnie 

siedz~l 
Przyjaciel z niepokojem pa· 

tny na Glaca: 
-Co ty gadasz? Kto w to­

bie siedzi? 
Glac z politowaniem kiwa gło 

Wł· 
- To ty nie wiesz, ie w jed­

nym człowieku siedzi dwóch? 
Jeden lepszy i jeden gorszy! 
Czy, jak ty chcesz coś zrobić, 
to nie odczuwasz, ie jeden głos 
w tobie krzyczy „rób", a drugi 
knyczy „nie rób"? 

- Owszem„. Ten drugi głos 
to sumienie. 
· - Mnie wszystko jedno, jak 
to się nazywał Ja tylko wiem, 
ie jestem jeden człowiek l To po 
eo we mnie siedzi dwóch '?1 Ze· 
hy we mnie siedział tylko jeden 
c:łowiek i ja bym chciał iść do 
kina. to bym poszedłl Kto by 

Str. 4· 

Wielkie zdobycze A •• e I art 
Dzięki znakomitej lotniczce odkryto „ Wyspę bez kobiet" 

Podc:as gdy najznakomitsi dzie mogła lądować. Nagle z I knota za stronami . ojczystymi. ła świata do prymitywnego „u• 
lotnicy amerykańscy lee nad morza wyłonił się różowy Jedyną kobietą, która mogła rzęc!u pocztowego" na How· 
Pacyfikiem, podczas gdy niczli punkt. Została odkryta nowa przebywać dłuższy czzs na tej land przybył następujący radio 
czona ilość statków przecina wyspał Amelia ochrzciła ją „Ho 1 wspaniałej wysepce, była Arne· teler,ram: „Przyjeżdżam. Od tej 
wody Pacyfik-u, spieszqc z po· wland". Po kilku tygodniach za lia Eerhart. Niejednokrotnie po chwili 40 par oczu od świtu do 
mocą zaginion'ej Amelii Earhart, znaczyła wraz z. amerykańskim wtarzała: zmierzchu przyglącfa się fiolko 
20 młodych Hawańczyków pr::c ministrem handlu nową wyspę - Chciałabym umrzeć na Ho wemu niebu nad Howland. 20 
bywających na wyspie Haw· na manie Pacyfiku. Rz;:d amc· wlandl mieszkańców „\'V!'~PY bez ko­
land, napróżno oczekuje na ko rykański porozumiał się ze wszy Gdy najodw;iżniejsza kobieta I biet" czeka na swa królowt, ale 
bietę, która ich „odkryła". „Wy stkimi państwami i dowiedziaw świata wyruszyła do lotu dooko niestety napróźno.„ 
spa bez kobiet" z niecierpliwo· szy się, ie wyspa ta do nikogo 
ścią czeka na kobietę, która za· nie należy objął ją w posiada· 
znaczyła jej istnienie na mapie. nie. 

Czy. ten ~spaniały zakąte.k Pot~iną chorągiew amcrykań-
lądu ztemsk1cgo ~ozna w Of{L - ską, powiewakcą z najwyższe· 
le nazwać „wyspą ? Jest to dro go punktu wyspy, wniosło t21m 
bn.y ~unkt na bczkr~~nym occ· 20 młodych Hawańczyków. Mło 
anie, Jest to mała .ro~owała ra· dzieńcy przybyli tu pewnego 
fa. koralowa, na. ktore1 rosną po dnia na kutrze rybackim, wy­
!ęznc pa!mv: ~!mo to Howland budowali sobie domy i stali się 
1cst na1~azmc1szym punktem icdynymi panami Howland. Ich 
na Pacyfiku. . . . iedynym obowiązkiem jest czu· 
„Howl~nd. !ezy. na pr:.yszłcJ lr wać na<l chorągwi:\ ~in9-:=­

n~1. loŁJ?-1czeJ Az1a - Ąmcryka. stą wzniesion1 w wejś:iu do p:>!' 
L1.hpu~ia ta wysepka 1es! .bo· tu i trzy razy do roku posyłać 
w1e.m 1edy~ą oazą !1~ ~aJ"'.,ięk· sprawozdania do ministerstwa 
szeJ pustym wodney sw1ata 1 le· handlu 
ży w odległości 4000 kilomc· · 
trów od lądu stałego. Przyszła Howland ic~t wyspą bez ko· 
baza lotnicza posiada 12 kilome bic:t. Od dwóch lat młode Arne 
trów kwadratowych powicrzch· rykanki, dziewczęta z wysp Ha 
ni. wa;skich i studentki angielskie 

Z okazji 
Firmy 

5U • c i o I e c i a i s t n i e n i a 
urządzamy w ciągu 
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6. O O O P l A S Z C Z Y 
łJJ~e,RIEMA~ALłJ{CR _J lES ..... J.O......,NE .... K 
MESKICH, DAMSKICH i DZIECIECYCH 

orygim,lnych angicls!<lch i kr~jowych oraz płaszczy 
i peleryn do gospodarsh"Ja i przepisowych peleryn 

wojd;owych. 
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Wyspę tł odkryła Amelia Ear próbowały dotrzymać towarzy­
thart. W roku 1935 latała nad I stwa młodym Hawańczykom. 
Pacyfikiem i nic miała wcale po Nic udało się to im jednak. Z OBEJRZENIE NASZYCH SAJ ONóW NIE OBOWIĄZUJE DO 
1·„cia, ie na trasJ'e pot„żncgo Io- :1yspy przepPd:ata J'c t7QrC'.czka KUPNA. PROSIMY o ZWRóCENm UWAGI NA CENY UWI· "' "' "' „ DOCZNIONE NA WYSTAWACH. 
tu nad bezkresem wodnym bę· tropikalna, albo też silna tęs· iima:mlllll:1&1:1..-„=:o;a::mmllll:...az!Z:l•1:~:::m!!!llli;:::a:illll:lla::-----• 

Zabił ione. • rac1 • ólnika 
mm' % b~onił? Nik~!~· A ·tym· Przed kilkoma dniami 1'0 uczi;iłow1ec &o f?.1'ryki niejakie !ił się spadkiem po Rederzc. da żony, braci i wspólnika. żo­
aasem, ki.edy cdhcę is~ d? kda. Kantonie rozeszła się sensacyjna I ko Redera. Kapitał. Pragn:-.ł zdobyć jeszcze więcej I r!e zabił z obawy, aby nie zcłra· 
to we mnie 0 .z~a11ad~

1 ę bwa wiadomość, ie jeden z najpo· Pewnc!!o dnia Girrard poka· pieniędzy. Postanowił więc nie dziła jego zbrodniczych czy 
gł?sy . .T;~en mow.1: " :• za ~- ważniejszych przemysłow~ów · zał wspólnikowi testament, w oddawać pożyczonych p:emę· nów. 
~sz .się • a drul? t_nówt;, „Nie miejscowych, William Girrard, którym %aznac:zył, ie po jego dzy od braci i usunął ich ze 
~odzl Szk.oda. pien;ę~:łzy • I o· został aresztowany. Tajemniczy śmierci Rcder zostanie jcf?o ie· świata, aby ci nie ur:::tdzali mu 
1U :ac:yna14 się .kłocić. . ten wypadek stał się jeszcze bar dynym spadl~obiercą. Rcder awantur. R A D I O 
; • T? Jest straszne! Wcz?~aJ o· dziej sensacyjny, gdy został o· wzruszony tym c:!ynem uczynił Po pewnym czasie żona Gir ~~ 
m się0o ma1ło co me pobil~. publikowany komunikat poli· to samo. Po kilku tygocniach rarda rozwiodb sie z nim i uda-

61 
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. - - O .cok . k b' M . • cyjny i gdy dowiedziano się, ie Reder wyzion~ł ducha wskutek sie do Amcrykf skąd rzeko- „ ;, S 61~ś~.„Kicdtyykrann6e 3ws8 Mtafł Il!"_ - Ja as o 1ctę OJa zo G' d d l ł . 4 b d . ' 1 . c· d d . d . . h ł k r_e • . 1mnas a. . uzy ... • h 1· d .„ . s= ira_r e O.(cna az z ro n1. aLa m ser:a l irrai; .o zie z1· mo poc oó]a. Ni ·t więc w
1 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.10 

na wy)ec a~· w omu mi _,ę Girrard przybył do Kantonu czył po nim całe mienie. Kantonie nie zwrócił uwaai na Muzvka (płyty). 8.00 - 11.57 Przcr-
pr:i:ykrzy, więc _ po~zedłem w~e· przed 10 laty i pzystąpił jako Chciwy Girrard nie zadowo- niezwykły wypadek jaki ,~yda· j wa. 11.57 Sygnał ~zas~ i hejnał z Kra 
czorcm do kaw1arn1. Tam s1e- ł . p fp „ t kawa. 12.03 Dziennik południowy, 
działa ładna dziewczyna i robi 

1
r_zy Hsię .w port 0 undce_. "". ~ 0 : 12.15 Aktualna pogadanka rolnicza, 

ła d · ko kłócą? Co to za porządki, psia\ cićl Jec'en krzyczy: „Swinia je- icy a1ty. ewnego nta JG~:,as j 12.25 Utwory Moniuszki - koncert 
Cho .minie ? · 'd · · d 'ś.& kcśc' J I waln:i!em pl'ęści:i w steś l Nie masz wstydu! Nie po l~obieta zemdlała tam na ulicy.' orkiestry wojskowej {z Wilna), lHS c1a em 1u:z o meJ po eJ 1,;, -: -: 1 1 d · ·1· w 1 • 0 d · · d 1600 T tr ' · · · 'ł M'l ' · k'l "M · · · · b ł t l b"l'' e(arze z tru .em przywroc11 wla omo~ci gospo. a!cze. · ca kiedy nagle ~l dwaj we mmc za sto : .". 1 ~zec szc~ent~ 1 „ Y I wuuenes . Y a< ~o ie. • - . ~ t . . . . k . wyobraźni dla dz1ec1. 16.30 Fantazje 

ci~li się kłóctt. ślisz, ze me przycichli?„ Przyc1 A drugi odpowiada: „Kazdy 1e_J p~zy omnos~ 1 wowczas o operowe, 17.15 Pieśni ludowe, 17.SO 
'< Ten gorszy mnfe kusił: „Idź chli.„ człowiek potrzebuje się uba· b1eta wykrz~usiła.. Katowice w . oczach turysty, 18.lS 
'g• b I F · a d„iewcz m· - No i co? Podszedłeś do tej wić! Nic nie szkodti, nic nie ~ On mnie :zabił. Chóry Dana 1 Eryana (płvty), 18.SO ,_'! zaZabw .„ IakJn - '·1° dziewczyny, czy nie podszcd· szkodzili! - Kto? - zapytali lekarze Pogadanka aktualna, 190.0 „Od wił-.,.t.. o acz ty o co za nogi k kł . , · G' G' . k -t ;ła nige końca żywicc=yznv. płynie So-A ten drugi nic dawał: ,,Nic łeś? Oni si~ ta · ócą, ze Ja czu- , -: L 

1:·· 1·;· - wy r ... us. ła", - audycia podhalańska w wyk. 
choaź„. To nie dla ciebie! •• żo· Pan Glac W%ruszył ramiona· ię. że za chwilę zaczną si~ bić ..• :<0b!ela t wvz.H?nę~a ducha. Zwi~zku Podhalan Ogniska Milów-

tv · t · f " mi. Pan Glac :nów nerwowo za· Władze Haiti nic zdołdy wy l:a. 19.40 Pogadanka aktualna. 19.SO 
naT )CS es „. ł · - Naturalnie, ie podszcd cz:ił choctzić po poko1·u. Nagle jaśnić tej tajemniczej sprawy Wiadomości sport_?we, 20.00 Au~. dla o ten gorszy zac:zą s1ę -r ł . . ł . . . D · · l I h • Polaków za granica: „Tamg dzie Ił śmiać: „Głupi! Co się boisi?ł łem. Jak ci dwaj przycichli, to zatrz;ma się i trzasną p1ęscią opiero po w~e u atac w_1- nasi rodacy" audycja w oprac. Janu· 
Zona i tak się nie dowie". już się nie miałem czego kr~po- w stoł. . . . . ~z.e z Port of P;·mce wpa~ły na sza Stępo~skicgo. 20.45 Dziennik. 

Oni się '"'kłócili moie pół go· wat. - Cicho szczeniaki, psia I rop mordercy I uznały, ze ko- 20.55 Nowiny leśne prof. J. Kiosk. a. 
d · . Ch d'ł N" chodź! - Więc dlaczego 1'csteś teraz krewi Nie kłócić sięł Czy ja je· biete zabił Girrard. 21:05 f.~uzyka taneczna w wyk. Ma· z1ny · " o z , ie k . . b . . G' d t p . łe1 0rl<1estry P. R. 21.45 Nowotel li· Chodit Nie chod:U ' ~de·nerwowany? s~em na1pa. ze Y we mnie ro irrar a a~csz °'':ano.. 0 I terackic omówi K. Górski prof. U. s. 

Ai wreszcie straciłem cierpli- - Dlatego, ie oni od rana bić awantury? 'czątko~o wypierał ~1ę winy, .a B. 2250 Dziennik wlccz;orny, pneglfd 
wośt! Czego oni sic we mnie :nów się :acz~li we mnie kłó· Napoleon Sfdek. następnie przy:nał się do zab1- prasy i kom. meteorologiczny. -7' 11r11 p ·11 f !f p .11n11 
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Str. 4. OSTATNIE WIADOMOS~I ) Nr. 197. 

. -J~k--diugo przyjd:z:ie jemu męc:z:yć się w świec~ 
ledwie inanym, a pełnym lud-i obłąkany? ł( 

ł1 . . k h ., ' USISZ mnie OC ac„„ 
Wydawało się hrabiemu T udziewiczowi, że ist­

nieje dla niego tylko jeden ratbnek: wydostanie t~cli 
strasznych papierów, :z:niszczenie ich. Wtedy, jak są­
dził, zobojętnieje na swoje dalsze losy i będzie ju% 
tylko oczekiwał wybawienia, jakie przyniesie śmierć. 

W chwilach, kiedy czuł, ie nie jest obserwowany,' 
kiedy jego żona spała w. sąsiednim pokoju, cicho jak 
duch przesuwa.I się po mieszkaniu, oglądał sprzęty, 
starając się domyślić, który :z: nich zawiera owe do-. 
kumenty . hańby. Doszedł do p~ekonanja, Że . mogą' 
się one znajdować tylko w gabinecie Alfreda. • 

. B'zrusz~-- 0ce dzieje 11nilości dziew,;. 
ludu do- arqstohratg W czasie nieobecności Demskiego wsunął się pa· 

rokrotnie do jego gabłnetu, próbował otwierać poza· 
mykane na klucz szuflady-. Ki:ew wstydu oblewała 
jego tWarz, kiedy porówny}Vał się w my~lach ze _zwy· 
kłym opryszkiem - włamywaczem!... Nre ustępował 
jednak. 

Z tajemniczych powodów hrabia Tudz.iewicz musiał po­
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę ' Demśką. · Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
d~prowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno do se:ca i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi­
cza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ią przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podająca się za wróżkę. 

Demscy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj· 
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy­
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabi'!, wmawiając w niego, że syn je­
go nie żyje. 

Al Demski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał­
ienstwa, ale ... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski To~asza. . 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży­
cir z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim. 

Pewnej nocy, wracając z kawiarni, spostrzegli zdumieni 
świaUa w oknach swego domu. Na ich spotkanie wybiegła sil· 
nie :wzurzona Klara. 

Od niej dowiedzieli się, że Tudziewicz zniknął z domu. 
Chcąc sprawdzić, czy nie udał się do Czernówny, Tomas:; za­
telefonował do niej. Telefon odebrała jej babka. 

- Niech pani wybaczy, Że dzwonię tak późno 
i niepokoję panie - mówił Tomasz. - Chciałem się 
tylko dowiedzieć, czy jest panna Hanka. 

- W łazience jest teraz. Jak wyjdzie to jej po­
wiem, Że pan dzwonił. Czy to jaka pilna sprawa, że 
jeszcze w nocy ma telefonować do pana? 

- O, nie, dziękuję pani. Bardzo przepraszam. -
Tomasz powiesił słuchawkę. 

- - Hanka nie wie o niczym. Jest w kąpieli - po· 
wiedział do brata. 

- Kto wie, jak dawno T udziewicz opuścił mie· 
szkanie. Może jeszcze nie zdołał się z nią porozumieć, 
a może to lada chwila nastąpić. I jeśli · z nią ucieknie„. 

Tomasz wzruszył ramionami. 
- I tobą jak Klarą owładnęła jakaś gorączka. 

Czego się obawiasz? Acha. Może tego, żeby nie por­
wał Hanki? 

- Jeśli dopuścił się włamania, mogę teraz wszy­
stkiego się po nim spodziewać L. 

- Wobec tego - rozkazał Tomasz, - idź· przed 
jej dom i czuwaj. Wydaje mi się to jednak niepo· 
trzebne. 

Alfred spojrzał niepewnie na brata. 
- I mam się kręcić w nocy pod jej domem?.„ 
- Sądzę, Że wystarczy to zrobić rano. I lepiej nie 

osobiście. Zorganizuj to jakoś. Masz tu przecież ja· 
kichś ludzi? 

- Bardzo niewielu. Mogę szofera posłać. Jego 
;a 

nie znają. To nasz człowiek 
Pośli1. 

14. UCIE Kl 
Hrabia T udziewicz był wyczerpany i zdenerwo­

~any rozmowami z żoną. Kiedy mówiła mu o gro­
zącym niebezpieczeństwie nie myślał o ratowaniu 
swojej osoby. Zycie dla niego straciło wszelką war· 
tość i nie raz w ciągu tych tygodni myślał o zakoń· 
czeniu pasma udręk. Powstrzymywała go od tego 
o~tatecznego kroku wiara. Był człowiekiem głęboko 
wierzącym i nie chciał obciążać swego sumienia sa· 
mobqjc=ą śmiercią. W jego rodzie mężczyźni ginęli 
na polu walk, albo umierali w późnej starości. Mial­
że się on sprzeniewierzyć tej pięknej tradyqi, którą 
szanował tak bardz'o i cenił tak wyso~o? 

Jego duszą wstrząsnęły głęboko fakty, które mu 
przedstawił Demski. Nie chciał im zrazu wierzyć, tak 
były one sprzeczne z jego pojęciami o ojcu i o matce. 
Ale na włas_n$! oczy widział i czytał listy do matki 
zakochanego w niej rosyjskiego dygnitarza z Ochra· 
ny, który je podpisywał tylko imieniem „Grisza". 
Widział list z jakąś zatartą pieczęcią;w którym tym 
samym charakterem piszący człowiek zlecał · jego oj­
cu dostarczenie wiadomości o jakichś osobach, wśród 
któryci1 figurowało nazwisko serdecznego przyjacie- -
b. ojca - Macieja Bubrowskiego, późniejszego opie­
kuna Tu dziewicza. I szereg innych panierów pożół­
kłych, zwiazanvch straszliwvmi wyjaśnieniami Dem­
skiego: twói o i ciec był szpiclem moskiewskim, sprze­
dawał rodaków, używał własnej żony na puynętę, 
bronił przed boiówką .jej kochanka, Moskala Griszę, 
którego zastrzelili w jej obecności, a on, hrabia Tu­
dziewicz, spadkobierca nieskalanego nigdy w ciągu 
wiekó~v nazwiska uciekał przed zemstą rodaków! 
Może zginął gdzieś w lasach, tropiony jak zwierzę, 
bo słuch o nim zaginął!... · 

To były prawdy tak potworne, że hrabia nie mógł 
. otrząsnąć się z wrażenia, choć upływ<!ły długie n1ie­
siące. Żył w odurzeniu, jakby zastrzyknął ktoś w je· 
go mózg powolnie ale straszliwie działającą truciznę. 

W dodatku splot wszystkich innych okoliczności, 
tajemniczych, niezrozumiałych a potwornvch, ohyd­
nych!... Zerwanie z Hanką, małżeństwo z Klarą Dem­
ską!... To pożycie, które było koszmarem!... 

Zdawało się hrabiemu, że chwilami staje na kra· 
wędzi obłędu i wmawiał w siebie, że lada dzień stra· 
ci świadomość rzeczywistości, tak, jak matka·. Ona 
na szczęście niedługo męczyła się: zmarła w rok po 
zniknięciu ojca. 

Ostat~ie rozmowy z Kl~rą obudziły w nim wię1)-1 
szą energię. 

W słowach Klary brzmiały groźby, groźby prze•j 
ciw jakiejś osobie, której nie chciała. w~ienić. ~y!_, 
pewny, że ma na myśli Hankę. Nie miał przeciei: 
prócz niej nikogo bard7iej blis~ieg~, na kim mogłoby;1 
mu zależeć, o kogo di-załby więceJ. Tylko ona! ? 

Namyślał się, czy nie dopuścić ~ię ohydnego~ 
kłamstwa i udać przychylność dla ~ar_y, .ale wzdry-, 
gał się przed takim czynem i czuł, ze me .iest zdołnY, 
to uczynić. Pozostawała zatem tylko .Jedna dro­
ga: wykradzenie papierów i ucieczka!...·• .. 

· Chwycił się tej myśli .gorączko~o.' choć starał stę 
obmyślić każdy krok, kazde stąpnięcie. · , 

Ledwie nadarzyła się sposob.na _ ch"'.ila,_- T udzi~-. 
wicz wysunął się ze sw~go pokoJU l z wielką ostroz: 
nością przeszedł do gabinetu Alf reda. . · 

Napróżno jednak próbował otworzyć · szuflady: 
Nie wiedział po prostu, jak tego dokonać bez kluczy. 
Stał bezradny, kiedy za drzwiami rozległ się szelest. 
· Szybko i cicho wsunął się za ciężką portierę, zwi-
sającą do samej ziemi przy oknie. . · · · 

Zdumiony ujrzał wchodzącą Klarę. Zapaliła spo­
kojnie lampę na biurku, nie zadawalniaiąc się świa­
tłem księżyca, który rozś~ietlał dość jasno pok~j. 
W ręku trzymała szeroki nóż. 

Tt<.dziewicz patrzył zdumiony. . 
Klara podeszła do biurka i dosvć łatwo, :wsunąW­

szy nóż między blat biurka a szufladę, nacisnęła rę· 
kojeść, szarpnęła i wyciągnęła szufladę. · 

Szybko przerzuciła jakieś papiery, zasupęła szu~ 
fladę i podeszła do szafy. Tu poradziła sobie jes~cze 
łatwiej. T udziewicz nawet nie wiedział, jakiego to 
zręcznego sposobu użyła jego żona, by · otworzyć 
drzwiczki, przed którymi .on stął bezradny • 

Klara wsunęła r~kę, wyjęła paczkę banknotów; 
które wrzuciła z powrotem. Następnie wyjęła papiery 
w grubej szarej kopercie. Serce Tudziewicza zabifo 
mocno. Po=nał tę kopertę! · c 

W pierwszej chwili chciał wyjść z ·ukrycia" i 'wy;.-1 
,.~ać te nieszczęsne pap~ery z jej ręki,_ ale pow~trzymał 
się. 

Klara szybko ·wyszła z pokoju, zabieraijąc kope'r:; 
tę, nie zamykając drzwi, ani nie starając się usuwa~ 

I śladów swy.ch czynów. , "' 
(Dalszy ciąg nastąpp. ' __ .... wa a w 

~l 

N O W E L A ogrzewania, które zepsuło się łem u .meJ 1 ta powiedlziała mi Ubranie z.abójczyni! .'P 
przed kilkoma dniami. Następ- o spółce „Walencja", która wy- wykrzyknął Fraczyilski. 

• · · nie znów udałem się na górę. pła~a swy~ akcjonariu~zon: VfY - Raczej zabójcy, - wtrąt~ ·Strzalv nod'ZIS zgrom· adzen1· ~ Wówczas usłyszałem strzały, sokie. dyw1den~y. I;'omewaz 1e- Biernacki. - Nie przypuszczam·:· 
I' ' . . . M dobiegające ·z sali posiedzeń. stem JUZ o dłuzsze~o czasu .be~- aby kobieta z taką szybkością 

\Valne zgromadzenie akcjo- pokój, zamknęła- za sobą drzwi Szybko skierowałem się w tę robotny, po~~~n.owite~ udac się zdołała ·wbiec po s-chodach i 
nań uszy spółki akcyjnej „W a· i przekręciła klucz w zamku. stronę i otworzyłem drzwi klu- do "~ al~nCJ.i 1 l?rosic 0 J?racę. dostać się na dach. - ·; 
!encja" było bardzo bnrzliwe. Zebrani zostali zamkni~cil czem tkwiącym w zamku. <?4 dzi_esiąteJ ~o· Jedenaste] . krę~ Tego śatńego · popołud~ia 
Akcje towarzystwa nagle spa- Na sali powstał nieopisany • - Nie spotkał pan nikogo ciłękin ·łsię przed kbr~mą l?'Il1ach~ 1 Biernacki udał się po raz : d~gi 
dły na wartości i akc1' onariusze popłoch. Ponieważ drzwi byly na k~chodach? - zapytał Bier cze a em na za onczeme -posie- d A • k' . . . t ł' 

dzefria. Wówczas usłyszałe~ o noi·e pb.rakrc7~nks ietJ 1 ~apyt· a ~zy awanturowali się, dając upust zamknięte, ludzie podbiegli do nac i.N.J'k d . p . . . 1 JeJ ar y wizy oweJ. · w· k - · l' · ~ i ogo · mor erstwie. omuno ze me u . . . ~ · swe1 rozpaczy. iceprezes o na 1 wezwa l pomocy. J · b d d . bię pani' Arczyn' ski'eJ·, muszę· za- .- Nie posiadam .więcej kart. 
''
Walenc1'i", pułkownik Bir- \Vkrótce otworzono drzwi i na -: . est to .ar zo ziwne. t h d o 

I t ł t h d znacz••ć, ie nie widziałem 1' e1· wi~y owyc w <;>mu. sł'fltn. ią kowski, który przewodnicz·.-ł progu ukazał się administrator s 1!1eJą wy ączme .e sc 0 y, a ' ł ł d ' kali ł dom wsród tych wszystkich, którzy z ozy am P.rze. . pewnym c_~.a •• -posied. zeniu, zdoła.t uspokoić gmachu spółki ,,W.?.lenc1'a", ~ny~my p~zeszu . . ca Y k t W l k ale h wychodzili z gmachu spółki. sem w se re a_nac1e " a ~tlCJl , wzburzone umysłu. Zapytał: Damian Fraczyński. 1 m ogo n~e zn z · gdy udałam się w pew ,e1 spra-
- Czy ktoś z państwa ma Zorientowawszy się w sytua- . Po . skonczony~ prze.słucha- Następnego dnia Biernacki wie do prezesa tej spółki. 

jeszcze coś do powiedzenia? cji, zaalarmował policję, która n.m. msJ?ektor ~iernac~t u;!ał znów się widział z Fra czyń-
- O tak, - rozległ się głos wkrótce przybyła na miejsce się -do. m~e~zkama. pani J~nmy skim i zakomunikował mu o o- Biernacki pożegnał panią 'Ar-

kobiecy i jakaś skromnie ubra- wypadku. Podczas gdy lekarz Arczynskieł. Pani Arczynska, świadczeniu młodzieńca. · czyńską, udał się do gmachu 
na kobieta o siwych włosach badał powierzchownie zwłoki stara gderająca staruszka, zalała W t · . h .1. d k _ „Walencji" i polecił zamt!ldo-

. b' h l' · · d 'li t k. ł ·w gdy opowi'e· e1 same] c wi 1 0 po 0 wac' się sekretarzowi· generalne· Podniosła się z mie1sca. za 1tyc po lCJanct sporzą z~ go po o iem s o • · · dł h 'k · k -. . . . . ' . . d · ł · · 1 , · · yty JU wsze mec am i za omu- mu. Gdy przestąpił próg-jego ga W teJ sameJ chwkih rbozległ protokoł i zabrahbr~~olw~r ~ok- . zi~ . JdeJ 0
1 ce~ 0s~d eJ twiz tu nikował, ze rura, która spływa- b' tu · ł 

się strzał i Francisze Da czyń- rzucony przez za OJczymę Ja i oswia czy a, ze cz emas ł cl h d · t tk me ' 1 zapyta go, czy przypo 
ski, prezes spółki, opadł na i kartę wizytową, na której dni podagra przykuwa ją do Parozs1'ł awc.i'ęuc wFroacaz,yn}essk1·ezgao aanbay. mina sobie wizytę pani Arczyń 
b. k z dł B. 'cl ł · · · k J · krzesła - • skiej i czy jej karta wizytowa mr o. .araz po tym pa ir znaJ owa o się nazwis o ani- · . · .l. • k udał się z nim na górę i spraw- ·d „ · · k 
kowski a po nim runął nieży- nv Arczyńskie]' zamieszkałe1' Wieczorem gaiy mspe tor d· 'ł . t ł z.na.! UJe się Jeszcze w se reta· • . - ' B' k' · ł · · • ·• ·z1 co się s a o nacie. wy na podłogę sekretarz spół- przy ulicy Rakowieckiej w War _1ernac i. ~~nueyza. J1:z opus7ic · 
ki T wardziński szawie. bmra pohq1, zgłosił się do me" , Fraczyński i Biernacki udali Sekretarz przypomniał sobie 

'.__ Jeśli chcecie wiedzieć kim Inspektor policji, Biernacki go P.ewien ~odz~eniec i przed- się za mechanikiem. Ten ostat- tę wizytę, ale jej karty wizyto­
jestem, to możecie się przeko- przede wszvstkim przesłuchał s~~wiwszy . si~ .Jako Henryk ni znalazłszy się na dachu, za- wej nie można było znaleźć. 
nać 0 tym z mojej karty wizy- administratora domu Fraczyń· Niemrzycki, oswiadczył: czął wiercić dmgim drągiem w Biernacki podziękował. Udal 
towejl Proszę, oto i ona - skiego i zapytał skąd przybył, - Mieszkam w tym samym rurze, w końcu wyciągnął staro się do pokoju administratora 
rzekła siwowłosa kobieta i zbli- zanim otworzvł drzwi. domu, co pani Arczyńska i je- tąd zwi~zaną paczkę. Biernacki Fraczyńskiego i aresztował go. 
żyła się do drzwi. - Po rozp~H.:zęciu posiedze- stem zaprzyjaźniony z panną E- doniósł ją i wyciągnął stamtąd . Jeszcze tego samego wieczo-

Zanim zebrani zorientowali nia udałem się do piwnicy, aby lizą Nalczyńską, która pracuje płaszc:: da1nski, stary kapelusz ra Fraczyński przyznał się do 
s~acji, ,kobieta_ opuściła wawdzić qzjaląn.ie .cent~neg~ u niej. W dzień mordęrstwa by i sbv_q__~ę!/- ws~ystki~.KQ. r - . 
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:Zaciekła walka o pierw~zeństwo w przestworzach 
- Straszna katastrofa, jakiej u- że można jednak uiyć z pew· w przyszłej wojnie sterowce o­
legł nie talk dawno w. Ameryce nym powodzeniem . sterowców degrają niechybnie pewną rolę. 
niemiecki sterowiec · pasażerski w służbie pomocniczej we flo- Pr~y zastosowal)iu silników o 
„Hindenbur-g", zwró~iła uwagę cie', a mianowicie przy . pat.rolo- większej mocy zwiększono zna­
całego · świata ·na tego _rodzaju waniu wielkich obszarow mor- cznie..,szybkość, jak również noś 
komunikację powietr;ną. Czy skich. W sumie, przyznać· trze· ność i zwrotnośc. Dużym atu­
opłaci się w ogóle budmyać ste- ba, ste~wce egzaminu ' podczas tem jest możliwość cichego nad 
rowce, czy rzeczywiście z.najdą "wojny nie zdały. · lecenia nad cel, 1 wykorzystując 
one w przyszłej wojru:e szersze Po zakończeniu zmagań wzii;· siłę wiatru przy zamkniętych 
zastosowanie? Zdania fachow· to się do pracy pokojowej. Ste- silnikach. W ostatnim czasie u· 
ców są pod tym -względem po· rowce, które un~knęły zagłady, dało się nawet zaopatrzyć takie 
dzielone. . zapirzągnięto do służby komu- kolosy w kilka lekkich samolo­
HISTORIA ~-STEROWCÓW. nikacyjnej. Pierwsze próby wy· tów pościgowych, ·które zacze· 
Powiet.rzne t.ransp.ortowce, jak pka~łbyaldość tpomyślnieR. A3n4~iewl- pia się pod nimi na specjalnych 
"· b t · · · s l on s erowy „ · hakach. Nowoczesny sterowiec 

mozna ez :Wą ptema naz~alc 1919 roku przelatuje Atlan· wo. 1"skowy unieść będzie w sła-
st\erowce, maJą · ża , sobą .. wte e t k ł · lici · · 
pięknych wyczynów. Już w ro- Y • co wp ywa w _wie eJ mi~- nie około 90 ton bomb. 
k. 1911 . . k' t t rze na wzrost zamteresowama Polska, posiada1'ąc słabą sto-u memtec 1 aeros a · d · k · "k · p 

my 'Jakie trzebaby przezna:&yt 
na budowc; sterowców, stawiają 
podi dużym znakiem zapytania 
rozwój tego rodzaju przemysłu 
w ,Polsce. 
GDY NIE HUCZĄ ARMATY 

Na zakończenie z<tZnacz.yć na­
leży, i:i: sterowce w czasie słuz­
by pokojowej, gdy nie czyha 
na nie groźna paszcza armatnia, 
czy lotnik - myśliwiec, stosowa 
ne być mogę z pełnym powo­
dzeniem w czasie wojny, jednak 
samolot zawsze okaże się od 
nich i _tańszy i praktyczniejszy. 

rozw. 

Schwaben" przewoził setki pa- tehgodro Zćl)Ud 0kżlł?-uru kadta~ą.t rfzy sunkowo flotę wojeńą z powo· 
" · · b · d · dk t: o zą ~e na e a s ro Y· d'Zeniem mogłaby wzmocnić si-

HISTORIA PODAJE sazerow ez za nego wypa u. R d f k. · h · 
: N" · t t b. · · · · · t k zą rancus 1• .zmec ęcony me łę obronną wbrzeża przez zasto-

,_. 1399. Stnierć królowej Jadwigi. te JeS o ynaJmnteJ wyją e · d · · łn" 
. 1440. Koronacja Władysława (War· Z chwilą wybuchu wojny P0 ";0 ~emamt, zarzuca. zupe ~e sowanie w ,marynarce . balonów 

neńciyka) na króla Węgier. N' kł dal" · · lk" bud!owie nowych statkow powie ~terowych~ Nasz przemysł · balo 
1633. Oblężenie Smoleńska przez; Mos d ~et?CY p~ a t. b_wte · ieSłna- trznych, Anglia robi to samo, dał ł 

k . _ zteJe w teJ nowej roni. yn· . kn t . R lOl" nowy z w zupe ności egza-
. _wę. . d h d d w· d , .ne - ·było powiedzenie cesarza trac.ąc ptę ; y s erow1ec „ . min z doskonałości swych wy- o wo1·na•h •.. pn111!'~· ta· 

168'.Y. 'furcY, po c o z:ą po 1e en. b ł " VW 
. 1762;. Zamęrdowanie cara Rosji, Pio- Wilhelma: „Samoloty to wyna· ORGANIZATORZY ro ów. Dowodem tego by o o· 
-.· • . , tra m: lazek lekkomyślllych Francu· SĄ WINNI świadczenie znakomitego uczo- ftl.ilCb '"C·1•gg 2500 lat 
· 1773. Uchwała dot. Komisji Edukacyj zów. Nasze . Zeppeliny" nie _ ·t . . nego profesora Picc;ruxila, który w 'I 

nęj. . . pod Du- wiele będą miały z nimi do ro· Jak wym .a z .przeprowadz<?.- stwierdził, iż polska tkanina: bar S'oc1'oloo1 uniwers.ytetu f.Iawar 
. 1792. Kb_ 1?eśnkci~. s_zlt~ 2;wycięźa boty1." .. _ · · ·. nych po_ wvna. d,k.ach h_adań wr łonowa J. est obecnie na1'lże1' szą 0 

„ '„ li da (Stany Zjednoczone! AP), Pi 
·1793. brugi rozbiór Polski. Rozwijające się jednakże wy- nę za. rue po~ies W pi~rws.zym na świecie. Jeden jej metr kwa- tirim A. Sorokin, opublikował 
· J.917. Ogłosienie niepodleg_ł. Finlandii padki zaprzeczyły w zupełności rzęd~ie organizatorzy, me liczą- dratowy jest lżejszy od takiej sa- niezwykle ciekawą · pracę 0 

woj­
,1918 .. ~ar Mikołaj II z rodziną zamor temu twierdzeniu. Na ogólną li- cy się. z warunka~ ~~osfery- mej _niei:nieckiej o przeszło 50 nach i powstaniach w: ciągu 

0
_ 

dowP:lzYSŁOWIA: czbę 57 wybudowanych sterow· c~n~. Lekkomyslnosc. ta ~pe· gramów, bez szkodly jednak 'dla statnich 2500 lat. -· 
„Grzmoty, gdy jest księżyc ców niewiele ocalało, większa . CJ~nte koszt?wała ~ngbę ";ele trwałości, którą nawet znacznie "Na ·p~dstawie statystyki opie 

w Pannie, ich część bowiem padła łupem ofiar w ludziach, między ktory- zagraniczne przewyższa. I\.oszt . rającej · się na 902 wojnach i 
Plóc~ą lipiec jako w wannie". zwinnych samolotów myśliw· mi znalazł się również minister budowy sterowca 1· est bardzo 18 h' eo kii 

ZŁOTE MYSLI: d 1 • d z . 16 powstaniac • ooro 'n 
Wiara: . upio,żliwia znoszenie . smut- sk!ch. państw alianckich, bą ~ otnictwa. . uży. a tę samą cenę mozna stwierdza, ie Hiszpania była 

ków i cierpień. te.z zntszczone zostały . przez ar Seria .Katastrof, jakim uległy wyprodukować wielką liczbę wmieszana ·w najw:ięcej wojen. 
K'.fO NIE WIE, ~E: .tylerię. Jest to zup~łnie :z.rozu· sterowce amerykańskie - to ta płatowców bojowych. Na drugim miejscu stoi Anglia, 

Sc.iany ż~łą~ka u · głodu1ących przy- miale. Olbrzymi. statek powietrz kże rezultat dlrogich w skut- I jeszcze jedno. Ahy zapew· dalej idą Francja, Rosja, Wło-
lcga1ą do sie1;>ie. ny· nieruchliwy 3"est i pow.olny. kach eksperymentów. „Acron", nić maksimum bezpieczeństwa eh · N" 
· · JIUMOR SZKOCKI: . . . b , \v.. k , al.ł · d · b b l 1: · ł · , h Y 1 iemcy. w mieście ·Aberdeen .którego lud- To, ze moze on za rac na s OJ tory s

1
p t się o pdzioruna W trze a a on taKt .nape mac . e- Sorokin twierdzi, ie pierwsze 

ność szkocka bije wszystkie rekordy pokład wielki zapas bomb, nie czasie ptu, wprowa on1'.' z.o· le~. J~st to g;a~ !1iepalny. me· 25-lecie 20 stulecia ~st najkrwa 
oszcz.ędności„ priały :być obniżo~ c~: przesądza jeszc~e ·o. ~ego. u.iyte- stał. w $łr_ei.ęc b~zy umysloi~, znnerme drogi 1 1al_<: dotąd pro- wsze w dzie • acli ludzkości i że 
ny bile~ów- tramwa!owych. Ludnosc czności. Gdy weźm1ęmy Jeszcze ~hciano się b?w1em przekonac, dukowany _wyłącznie tylko w w., 13 stuleciu] było· 

0 
wi'ele' wi' _ 

ntlllsta-1ednak przeciwko temu zapro- d d • · db •. k h · ł eh wa S h z dl h p ę 
testowała„ gdyż na wypadek obniżki po . uwagę tru QQSC~ ·w 0 .'i Ja zac owa się on. w z Y - tanac J.e noczonyc · . rzy cej szans na rowadzenie s o· 
c~ny biletu . zaoszczędziłaby mniej, wamu .lotu p~dczas .. silne~o wi~- runkach atmosfery7znych.. ;as.tosowanm wod<;>ru lub gaz!-1 kojnego pokoJowego trybu 1y-
chodząc pieszo„. tru oraz kon1ecznosc pos1adama ~r~eg~aw~zy_ W<;>Jnę . Niemcy swi_e~nego sterowi~d przy ~J: cia niż obecnie; . . . i'f: .· 

kosztownych qrzą'dzeń na lotni- wzięli się z wielkrm nakładem mmeJszej nawet meostroznosc1 · · '.··. ., 
skach, okazuje się, :i:e przydał· energii do badań nad sterowca~ momentalnie pada łupe~ pło- w•wae• rw 
n ość balonów sterowych pod· mi. . Rezultaty osiągnięte przez mieni. Trudność w zakupie ko- NOGI CI SIĘ POCĄ D I N Ol 
czas wojny jest dość problema· ,nich na tym polu są bar~o du- sztownego helu, oraz wielkie su s To su J PROSZEK 
tyczna. · J.:' że. „Graf Zeppelin" w okresie 

WOJENNE pięciu lat utrzymuje stałą komu 
DOSWIADCZENIA. nikację Berlin - Rio de Janei- W C z T E R y Q C z y 

Z .doś~adczeń, przeprowa- ro, przewożąc bez żaidinego wy- __ , -------------------­
dzonych w czasie walk pod ko- padku tysiące pasażerów wraz Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami ,. 

lniec 1917 roku, przekonano się, z ładunkami poczty. · · · 

,-.-,-. m..;.._a·t·e-
1
·-. w_o_k,_an_d_z_i_e-•• -.• ------- ste;~wi:!1te~zi~0~·t~i~d1l.U:;a~~ ·Zazdrość jest dla miłości . zabój«ZI 

_.._ cznym badaniom, które uniemo . . 

:·'·:„.; K.lo.potv iasnQwidza 
~CZJli: ~ ~„Zamach na kawalersk.a . swobode" 

- (A. 'E:). - Proszę łaski pana 
sędziego, .ząby Zdzisława Karo­
laka pąkataf i krzywdy się mo· 
jej ujĄl, j;iko że panienka jestem 
i1.1i w piątym krzyżyku będąca. 

- Proszę opowiedzieć o tej 
krzywdzie:·. 

żliwiły kontynuowanie przelo- P. STANISŁAW : Żytniej I fa - 22. Czy powinna by4 tafia u-
łów do Ameryki. pi~ze nam: „Będąc na saU t~ńca .z parta?" 

kolezanką, poznałem urocze dziewczę , To Pan nie powinien b)i~ ta.Id _upar 
W CZASIE imieniem Marychna, .zamieszkałe przy ty, Panie Stasiu. Jeżeli Pan· kochał 

PRZYSZŁEJ WOJNY ul. ~o.lejow;ej •. Od tderwsz~go sp<?i: prawdziwie i zna potęgę ~łoścl, po-
. ••• rzema na mą zajcochałem się w rueJ winien Pan wiele zrozumieć. Pamię-

J eśli chodzi o ulepszenie, ja- po ~am_e .uszy. Ale. ona! j!'k na _złoś~, ta Pan, że p. Marychna począkowo 
kie dbtychczas udało się wpro· bawił_a się ły'lko z momn kole~kann. nie darzyła . pana sympatią, . a później 
wadzić okazuje się że jednak Pewnego · razu wreszcie pozwollia jednak porzuciła wszystkich znajo-

, ' mi odprowadzić się, potem drugi ra;, mych dla Pana. Widocznie zakiełko-
wres:tcie częściej. W końcu ·zaprosi- wało w niej dla ·Pana jakieś uczucie. 
la mnie . do .swego mieszkania. Przed- .T,eżeli nie rozwinęło się w tiiękny 
stawiła mnie swej sympatycznej ma- kwiat, musi być trochę Pańskiej w 
muśce i braciszkowi. Ach, ja!d by- tym winy. Miłość jest silna, ale i dra 
łem szczęśliwy przy niejl Poznała ró źliwa, jak m.imoza. Byle czym można 

Tłumaczenie snów 
-Ja, panie sędzio, za kasjer 

kie . w restm;acyjnej obikacji jez 
dem. Dawniej w damskiem dzia 
le pracowąla.m, a tera w . męs­
skiem.. , pąnieważ, że mnie dok­
tór kazal pow,ietrze odmienić. 

P. „BASKA" 24-10. Znajomy Pa- :wniei moich rodziców i rodzeństwo. ją zrazić. Wydaje mi się, że Pan coś 
i po· ni interesuje się Panią bardzo. Ma na Podobała mi się szalenie. takiego nabroił. 

wet poważne zamiary. Kolcfanka za- p ł k 

i · chłopaczek ~ maltiśki · wty~a 
mnie do ręki te .ofo kartkę, C<.? J'l 
pan sędzia widzi. · A nap~sane 
na niej: nChirątr;tańta Zdzisław 
wróiy z ręki i- z du:„ i z du ... 
Trudni;> przecżytać, bo zar,naz .• r 
ite ... Aha: „i zaumieiyająco od­
gaduje myśli". . 

Poszlain więc do . niego 

Z porząclnemy ltidzmy mam 
okoliczność, bo czy to cerulik, 
czy ll!ęczyhós„ ka~dy jeqen do 

· tnhfe ·niusi"przylatać: znakiem te 
g-o nie zas~uguję, żeby j~kiś łatn 
I\arólak śm'ichy chichy, sobie ze 
znrtie utządzal. ". 

- Do rzeczy, do rzeczy! 
· _:. Dobrze, panie sędzio: A 
więc .nieraz' sobie kombinowa· 
lam, czy jąż tak do śmierci w 
ianieńskiem stanie tkwić będę? 
Bo choć ptzed niedawnem cza· 
:e:m jeden· starszy pikolo się do 
·nnie. przystawiał i na darmo· 
chę do 'nom~rów go puszczałam, 
1le od · cż'asu jak uchlany przy­
lazł i cale deske mnie obrzygał, 
to zn.ać go nie chcę. . 
At raz i<Ję . ja u.li.c.Ldo domu 

; ,., '. 

wiadam: · . 
- W różu litosierny, rychloż 

mni~ mężczyzna w ślubnem ce­
lu przed ołtarz_ poprowa~zi? 

A on na to: 
:....... Będziesz panna mężata ie-. 

s.zcze w tem ·roku. 
' w ybulilam mu . żłocis~ą i . ·per 

szlam. A . że rok już ~iną_l. i furt 
jesŻeze panieńka jestem dz.iewi­
cża, ·znakiem t~go po#'o.bne wró 
żenie ·to 'lipa i zalewa~ie kglejki. 

· T akiem sposobem · domagam 
się, żeby wysoki sąd · przykazal 
panu wróżowi, żeby się jeszcze 
w tern miesiącu dl.a spełnienia 
wróżby ·ze mnę 'ożenił. · A o .~ie­
le nie zechce, to do mamra go 
wsadzić Ża nawalanie! · · 

Kruk krukowi jednak oka. nie 
wykole. Mężczyzna •. mężczyzny 
nie skrzywdzi. S~d pomyślał 
przez chwl:lę, po czym ogłosił wy 
rok uniewinniaiacv. 

(\ 

' 

d d rzez pó ro u spotykaliśmy się sta Zdai· e się, że Pan 1· est zazdrosny. z rości Pani powo z;enia u mężczyzn. 1 S d ł e. pę za em przy niej tak błogie Sprzeciwiał się Pan uszczęszczaniu p. 
Znajdzie Pani coś. eh ·1 M ł 1 b 

P. JÓZEK W PODRÓŻY. Podróż Wl e. arzy em już nawet o ś u ie. Marychny na salę tańca, choć to lu-
czeka Pana . (może. już była). Otrz:y- Nie chciał~ o tym nawet słyszeć. Wo biła. Mogła 'to odczuć, jako krzywdę 
ma Pan list. Kłótnia będzie wśród o- lała widocznie towarzystwo moich ko sobie wyrządzoną. Miała do Pana 
sób bliskich. Pieniądze będą. legów. Tego najbardziej nie lubiłem. żal. Wyczuła w fym zazdrość, a za­

CZARNA WISNIA. Brunet myśli Pewnego razu, gdy byllśmy na tej sa zdrość jest dla miłości zabójcza. T oto 

ł K b mej sali łań~a, moja Marysieńka po- w chwili, gdy ·Pan własn" 'win" zabił 
o Pani. Spe ni się życzenie. . toś ę- ł k' hł " „ 
d P ł U . p zna a ja 1ego~ nieznanego mi c op- w zarodku je1· z;akwita1·„ce doniero. u-

zie anią przeprasza . JIZY ani · d dn k ł "' F 

d b ca 1 o owego ia uni a a mnie, spo czucie, spotkała kogo innego. Mię-
dawno niewi zianą oso ę. k • d 

P. LUSKA K. Ma Pani powodz:e- ty a1ąc ~ię z . tamtym. Wi ocznie za· dzy tymi dwojga zapallła się iskra mi . 
U kochali się w sobie, bo nieustannie wi łości. Grunt był podatny. Porówna-

nie u mężczyzn. Jurek myś często o d ł h ł 
d k ywa em ie razem, mi ośnie na sie- nia musiały wypaść na korzyść tam-

Pani. Bę zie sprzecz a ze znajomą. b" I d h 
d d 1 b d ie spog ą ającyc . tego. Pokochali się. I gdy-by Pan praw List na ej zie u papier urzę owy. 

P. WAC., STALOWA. Będzie mi- Wywarło to na mnie ogromne wra dziwie kochał swoją Marychn.ę, uko-
le spotkanie z kobietą. Kłopot pie- żenie. Wzbudziło szaleńczą zazdrość. rzyłby się Pan przed tamtą miłością. 
niężny. Mała strata. Radość niespo- Miałem do niej wielki żal, że mną po Trudno, Pan tak pięknie kochać nie 
dziewana. gardziła i tak nikczemnie porzuciła, potrafi, więc Pan przegrał. O ile Pan 

P. RYTA Z TWARDEJ 936. Osią- mnie, chłopca, który kochał ją tak Marychnę kocha nadal, powinien Pna 
gnie Pani dużo dzięki stanowczym po płomienną miłością. I nawet nie być szczęśliwy jej szczęściem choćby 
czynaniom. Nie obawiać się trudnoś- wiem, z jakiego powodu. Postanowi- :: innym. „Zabójcze" zamiary Pańskie 
ci. Wyjdzie i=:ani z;amąż. Poprawy sy- Iem się zemścić. Wpierw jej śmierć, a świadc;i;ą o tym, że Pan jej już nie ko 
tuacji materialnej rodziców na razie po tym moja. Niech się to już raz cha i bodąj nie kochał nigdy. Jeżeli 
nie przepowiadam. skończy. Bez niej życie dla mnie i tak Fan spełni swe zamiary, przedłu±Y 

„3 ROŻE BEZ KOLCOW". Wyj- I nic nie .warte. :U~i.e~~m już' z tęskno Pan swe męki w . ·nieskończoność ,._. 
dzie Pani za maż za chr=eściianina. 1 ty za mą. Spac 1 1esc me mogę. Od życie pozagrobowe. Więc raczej le; 
Brunetka jest P"ani życz.li wa. Będzie l zmysłów odchodzę... poszukać miłośc~ gdzieindziej , a - , 
uroczystość w domu. Ktoś poprosi I Czy jej nie szkoda swego życia i przyszłość tale postępowa~ · aby n ic 
P.:ania_ o. pożyczk._ mojego~ _ ~a zaledwie 18 ~osen, a zrażać swej ukochanej. 

• 



Str. 6. 

• el rtraktuie 
Pad . naporem opinii. publicznej łamie . sie up6r wrzrskiwaczr . . 

W ósmym dniu tiwania straj·f Dnia 15 b. m. do loka.lu fir- (W. Letchforda, dyrektora ,R;.fr 
ku w . warszawskiej Centrali I my zgłosiła się mianowicie dy· nerii w Libuszy i nawiazała nic· 
Standard - N obła nastąpiły wre I rekcja firmy Standard - N o bel I Clficjalne partraktacje 1.', komite­
szcie pewne zmiany, które wró w osobach: prezesa L. Ballen· Item pracowników strajkufocych. 
żyć mogą, ii potentaci zagrani· berga, dyr. A. Lewandowskie·! Należy podkreślić, ie byla 
ani doszli wreszcie do pr=e1~o- go i w charakterze tłumacza - to pierwsza wizyta zarządu fir-
nania, ie potęga reprezentov.;a- · · 

my Standard • Nobel od chwili 
rozpoczęcia strajl<u. 

Wczoraj zaś o godzinie 13·ej 
w Ministerstwie Opieki Społecz 
nej odbyła się jednostronna kon 
ferenC?ja przedstawicieli Zwią:· 
ku Zawodowego ł'racowników 
Biurowych, Handlowych i Prze 
mysłowych, oraz pracowników 
j robotników strajkujących. 

nego przci nich kapitału ustą· - · 
pić musi przed słusznością straj- Doniosłe OfZecżenie s~du Naiw. 

'Iii brz:;tewkach 
Toledo Jeat oabtnl11 zcfoby· 
zzą teeiłnikł szlifowanie 
• ł a Ił I dlete60 brz-;tewkl 
fOl\ld!ł poalade!11 nledułcl-. 

·nlone za.ety •zrbklego, 
:Joktallne30 I puy;emnago 
']Olenle. KUi>UlllC wlq~ 
oatrza do golenia :.tądaJcie 
„~. "S" '" ~ -'"'! ""r="" : "'"r.t.."'.1~!< T:a"l!"-:''"' 

kujących pracow:ników. Il 
Mimo to jeszcze przed wczo- Sąd Najwyższy orzekł, że umowa 

rajszą konferencją u Okręgowe- o prac" w której pracoda\~Ca %3• 

go Inspektora Pracy dyrekcJ·a strzci.;L sobie prawo. zwol~ien1a pr~-
łał d . , . cownika bez wypow1edz:cnia w ra:i:1e 

p~ys a o pr~t0Ym1kow straJ- sprzedania, lup wydzierżawienia przed 
kujących okólnik Nr. 14 % wy· sic;biorstwa, stanowi umowę zawartą 
szczególnieniem nazwisk 44 pra- n~ .czas nleokreśl.ony I ro~wią=anie ta 
cowników zredukowanych. W kie1 um~)\vy moz.c ~astąp1ć tylko ~a 
t · li b' 'cl · · f' ui:>rzednllll tuym1es1ęcr.nym wypowie 
eJ cz 1e znaJ UJą się o 1cero- dzeniem. 

wie rezerwy, którzy odbywają Czas trwania umO\vy, zawartej na 
twiczenia wojskowe. czas „okre§Jonv", nie musi być ot:re 

Takie bezprawne postępowa- ślony dat4 kalendana, jednak okre· 

nie dyrekcji jeszcze więcej obu- ew wss-1 

rzyło pracowników, tym bar­
(łziej, ie każda szanująca się fir­
ma zagraniczna przede wszyst­
kim winna uszanować obowią· 
:tuiące ustawy w Polsce. 

Jest więc rzcc~ą zrozumiałą . 
ie pracownicy strajkujący li­
stów zwalniających nie przyjęli, 
e>dsyłając je z powrotem do dy­
rekcji firmy ,N acuum Oil" i 
,.Standard - Nobel". 

Nagie ciele 
Ogród Zoologiczny w War­

szawie nabył w tych dniach b. 
interesujący okuz cicll!cia. Zwie· 
rzę to nie posiada na skórze a· 
ni jedne~o włosa, z wyjątkiem 
kitv na końcu ogona. 

Opieka nad cielęciem będzie 
b. utrudniona, gdyż w zimie 
trzeba będzie zastosować zape­
wne specjalne dlań ubranie. 

ślając czas ten zdarzenie musi mleć 
cechy zajścia tak pewnego w prxysz· 
ło~ci, jak data kalendarza, nie moie 
mieć zaś cech warunku rozwi~zujące• 
go, którego ujście w przyszłości l)ie 
jest pewne. 

Na konferencję tę pracodaw­
cy nie przybyli, aczkolwiek zda 
ią sobie dobrze sprawę, ie clla 
opinia publiczna jest zdecydo­
wanie po strome strajkujących. 

w W' WW W'&#H&frbt'f!!·1MłiNt~?Q• .. ;+4fbiśBt**SW 

O wania w sprawie PSZ Z , S iej 
110 długich konferen1iach zostalr nareszcie z kończone 

W dniu 14 bm. odbyła się w Rokowania. które przeciągnę I pr:cwid.:iana została także i i~r 
Sląskim Urzędzie Wojewó<lz· ły si~ do późnej nocy, zakoi1czy ma zapł"ty• która ma· nastąptć 
kim konferencja w spraY1ie t. ły si~ umow4, regulufocą ostate przez oddanie odwwiednich ob 
zw. „pszczyńskiej"t W rozmo· c?nie ..-wc.sti~ sum poóatkowyd1 lszarów leśnych. 
wach tych ks„ Pszczyńskiego ~~ i npbt z tytułu uprawni~ń g:.i:;: \V/ ten sposób zamkni~ta io· 
prezentował 1ego pełnomocnU<. podarczych. W wnowie ltJ I stała druga faza rokowan, do· 
Aleksander Hochberg. tyczących tej sprawy. 

• ec1 rez. Roosevelt po r z 
prezydentem Stanów Zjednoczonych . 

Po · tym ostatnim niefortun­
nym posunięciu, które natura}· 
nie spaliło na panewce, postano 
wili panowie dyrektorzy Stan· :ZYTAJCIE 
~ard - Nobla zacz'ć po ludzku f '" · 

"~ WASZYNGTON. W ko- bemator Stanu Pensylvania, Ge nów Zjednoczonych, odkąd Je 
łach politycznych wielkie wraże- orge H. Earle, jeden z najwply- rzy Washington odmówił przy· 
nie wywarła wiadomość, ie gu wowszych polityków i przywó~ j~cia "vyboru M trzeci termin. pertraktować. NOWEGO SPORTOWCh 

~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ cówpa~idemokraty~n~. z~ G~śny obec~e w Amery~ ~ 
powiedział wysuni~c:ie kandyda ganizator ruchu robotniczego 

ie strozn ·e trącił o !ury Roosevelta w wyborach John Lewis, który w poprzed-
1940 r., a wi~c na trzecił % n~- nich wyborach . oop11rł -Roo_se_vel 
du kadencj~. ta, ofiarując pół mil_iona dola· 

i huk laniu przesadził o : h wsp . lnei wolności 
Zlo'dziej uwodowy Włady· Nocy wczorajszej Kicior upa· go. Zamiast w r~kę trafiła w wy 

„ · rów na kamp:mię wyborcz~. bar 
W razie obioru, byłb'y to fakt dzo enmpcznie projekt gubcrna 

bez proccdensu w historii Sta· I tora Earle popiera. 

sław Kicior ma kochankę Ge· trzył sobie sklep na . Muranow- stający z pod pachy łom, który 
ftowefę Zwierzchowską, która skiej 2. Przystąpił jui do robo- upadł na chodnik. Stuk upada- B o . g I I a k s ,. ft • n 1· • z k -, 
chodzi % nim na „roboty nocne". ty, odebrawszy od kochanki na· iącego żelaza usłyszał policiant, 'i ' · 
Sama nie bierze udziału we wla· r:.ęd:ia. Ale w tej samej chwili który natychmiast przybiegł na z ,.,„,.,. s1·e z· e' SW ' 
maniach, ale nosi w koszyczku Zwierzchowska ujrzała policjan· miejsce. ""'• S! Brzem 
narzędzia złodziejskie i podczas ta. Nie chcąc robić hałasu wola- W duńskich kołach towarzy- a n·atomiast nadano jej •tytuł hra 
roboty stoi na czatach. Kicior niem, otarła się o kochanka, ope· Zło'dzieiska para rzuciła sic skich wielkie wraicnie wywarła biny. 
jest specjalist4 od krad:z.iciy rująccgo przy, sklepie i trącila do ucieczki, została jednak uje· wiadomość, ie była księżna E- Po rozejściu si~ : mtżem księ 
sklepowych. ta i odstawiona do komisariatu. rik zarcczyła się ze swym sekre· żna poznda podczas zawodów 

Pollac1•a prowadz1•11 · d d en•e j~~:ber~:~~istym, Thorkildem ~h~srl(~l~~h J:ll~~~~:a.1l~~~~yi~t 
· · W żyłach księżnej Erik nie się jej spodobał, że zaprosiła go 

płynie błękitna krew. Przyszła do swych dóhr. Juclsberg, syn 

I Złodzl•e1·e $DOko1·n1·e k dl• d • k ' • dl ona na świat w Ottawie jako listonosza kopenhaskiego, skoti . ra I na ru !!m ODCU OSfe il córka kanadyjskiego milionera czyt szkolę browarniczą i praco 
'Jak bezczelni s;a podmiejscy skiego. towarzysze, po czym cała banda Johna Fredericka Bootha. Po- wał pr=ez pewien czas w swym 

złodzieje; świadczy wypadek . o· W chwili, gdy złodzieje ope· ucieH:i do lasu. ;Nie .zrezygno- niewai bvła bardzo ładna. inte- zawodzie w Danii. Gdy w A­
krad:enia ubiegłej nocy w Po· rowali w czwartej z kolei willi, wali jednak z dalszych kradzie· ligentna i zdradzała wielkie za· meryce zniesiono prohibicję Ju 
tniech6wku . powiatu warszaw- domownicy pobudzili się, ale ży. Gdy wezwana policja przy· miłowanie do sportu, grała przo elsberg postanowił wyemigro· 
skiego ai 6 willi. Okradzione :!odzieje sterroryzowali dom\>w· była na miejsce, prowadząc do· dufocą rolę w sferach towarzys- wać do AmeryVi i :do~ył w ~ym 
zostały wille Stefana Woydy, ników i nie zrezygnowali z za· chod:eiiie, ci sami dodzieje w kich Ottawv. celu papiery w kcnsubcie amc­
Stefana Jaworskiego, Jerzego brania łupów. dru1?.im końcu Pomiechówka 0 • W roku 1924 brat króla duń· ry~'ańskim. Poniewa: musi~i 
Górskiego i Juliana Cierkow- I Na drodze czekali na nich ich kradli jeszcze dwie wille. skiego, książę Erik, udał się w przez pewien czas czekać na od 

Wo. „ ·1 ·uległ przeOIOCJ bandrto" W ra1d:t,!nt~o~~łao:;:~~ ~:a;~ h~~~~f· i dd~t~1~ .;:rBfes:;b~·(' 
znał pannt Booth, zakochał się ~aard. 
w niej od pierwszego wejrzenia Juelsbcrg, cz!owick enęrf,;ii 

Bezczelna. sza1·ka grasowała na szos1·e R d • „ L· • li w końcu za %godą swe~o kró- nie umiał siedzieć bez c=,·:1-

Na szosie Radzymłńakłef koło Zacł 
qa trzech opryszków napadło na 
pnejeidiaJ4cą funnanke. Za!4dalł od 
'trołnłcy pieniędzy. W tym c:zl\słc 
pnejddbł tamł~dy wójt gminy Bró· 
clno Zygmunt Czarnota, który ełanąl 
w obronie napadniętego. Dobył re· 
wolweru i dal kilka strzałów na po• 
lłracb. 

Ale rabusie nie przeałraszyti się 
w6Jtowekićh atrzałów. Dopadli do 

1 zrm1ns.1e1 !~wskiego brata. pobrał si~ z nie i pomagał księżr.ej . ' 
nią. zawiadyw;:miu dobrami. JeP'o r: 

t>ana wóiła I odebrali mu 'bro6. przJ pomoc. Rabusie, wid:4c "ollcf anta. 1 k _, ,_ 
tym poblll go. Wójt odjechał, furma· 1•hvll rewolwer nod hmienlem przy- Młoda t>ara ttdała si~ do Da- c Y i pomoc ta się spoc,ocal-.-
mi bandyci pu~cłli wolno, bowjem do· drożnym I zaatakowdi pn:eciwnitca, nii i :amies:kda we wspania- k~i~żnie, Że zaprononowała nw 
!:onałt u niego rcwi:jł osobistef. f prze <hcit.c ratować slę t1cicczka. łvch dobrach BJ'ergbvgaard. :'by porwr.ił zaf..1;ir wyicch;:ini. 
konali si~, :ie nłen~edzy' nie podicb. • · l A k' · b' l · · 

Bandyci poszli dateJ ł nl?.padlł na .~nlicja!;ł wyhzał wi~cej odwagi a• Niestety, po.Z·rcie m;tł~eńskie r O •nery I 1 o 1
:t . lt n·e1 pOS" 

drugiego furmana Nutę Herszcnfe!da. r.1zcii wc1t i, obezw!:tdniws::::y wszvsf· nic było sr.częśliwe. l<f.iążę i je- dę sckre!ir:a ·osoHstego. 
Tym ruem operowaU już ;:rabowa- kich trzech cprys:k6"'• od!!rowadzll frO małżonka mieli tak różne Turlshcr~ zi;od:ił si~ na to 
nym wójtowi rewolwerem. Przerafony I łeb na posterunek policji w M;?.rkach. charaktery i upodobania, że nic Ciąg.łe prhb):'vanie. razem i::ik i 
woźnica 1m:c:::ął krzyk. UslyGzat to Dyli to: Rom11n Zakr:ewsld, Stefan można bvło unil-n„ć tarć i w w'Spclne. zam1łowama. WP'. łyn. ę.1". 
policjant, idący uosą ł priybył na Zaręba ł I'lotr Koperski. 'l I k 

końcu małż_onkowie postanowi· na to, ze z cz<~_cm ·s1ę:nę l Je' 

Ca" 0,1.ill !~zze_sz~ed_I n d dz1·eck1·em li sii; rozwieść. Najbliższa ro·' sek~et~:za o~ob1ste30 ~0c:ęlv. ł~. dzina star~ła si wpłyn:?Ć na mal c::yc silne ~v1ę:y SyPatn, ktore 
żonków, aby nie uywali z sob~. donro;vacl.:1ły ?o 1ch :aręc::yn; 
Intel:'wencja .ta nie dnła iadncgo P~ slub1e, ktory. ma s1~ ~d~~ 1 Cudowne Oca. len1·e malca na torze LgliaiftlHlłm wyniku i w roku 1933 mali.on· w ciasnym gro, te przV]<'.'CIO 

il ~„uwa kowie się rozeszli. Książę za- rdoda para z~~ierri u~:-.c się 1 

.Po·d. Ciechanowet_n na linii ko-l ~ krzyk, bęe,4c pewna, że lgnął do. ziemi i zÓst~ł uratowa· trżymał córe.ct;:ę Alc'·sanc'.r". utem t po?r.c:z ;10 Eur·~."'~ e. a ~ 
le1.owe1 puszc~qny samopas 4 le· dziecko :zostało pos:arpane w lny. Dziecko •. na ktoryf!l prz,e-

1 
'! synh, Ch!.':;i~:i.M. zatrzymała s:~?~·e wr0c!c c 0 ~nm1 1 z;i:n. 

tn1 Jan Pyszynsk1 wszedł na tor. str:ępy. szedł cały pociąg, uległo Jedynie :ona. Rownie:-: 1 dobr~ B1er~by s_Lac w debrach J3.,ergbygnarc1 

W tym czasie nadszedł pocią~. Tymczasem po przejściu po· lekkiemu potłuczeniu wskutek/g~ard pozost:-ly przv księ~nie. ec;;ae~x::, •n•· '*""A1X"'M\tl''1 • 

Dziecko z pr:erażenia upadło 

1 
ciągu znalazła na torze dziecko 'upadku, tak, że matka z pła- Po rozwod::ie ksi.ężnie oi:!chr11 CZYTAJCIE 

mii;dzy szyny. Obok na polu Żywe. Jak się okazało, Hetni czem radości zabrała je do do- n.o prav>o tytułowania się ks;ęź 
. .ula matka i wszc:z.da Drzerażli- Pyszyński instvnktownie or:Y- 1mu. niczkł i królewską wysokością, ZYCIE KORTFrW 

' . 


